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PRZYSZŁE NARODU POLSKIEGO POWSTANIE.

Każdy dobry Polak, każdy prawy syn Ojczyzny, którego 
serca, choroba zwątpienia nie wystudziła, lub go wyłączne 
°ddanie się materjalnym zyskom na wyznawcę owćj kosmopo- 
Ktycznśj maxymy » Ubi bene, ibi P a tr ia , » nie przerobiło — 
każdy-znający jędrność, zapał i waleczność narodu naszego, i 
czujący całą, świętość obowiązków swrnich względem Ojczyzny 
2 jednej, a obrzydzenie dla hańby znoszenia nad sobą cudzego 
Jarzma i srogiego najezdników ucisku z drugiej strony, ani na 
Jedną chwilę jeszcze nie wątpił że Polska powstanie i cudze 
Pęta na zawsze potarga. —  Ta, silną wiara, przejęty i pokrze
piony, a przytem ufny w wieczną sprawiedliwość Boga, że 
eoraz wścieklejszemu pastwieniu się wrogów, wywołującemu 
#  ludzie polskim szlachetną rozpacz — ry chły koniec położy, 
21>ajduje nawet w swój duszy tę pocieszaja,cą pewność, żebło- 
6a ta chwila niebawnie nadejdzie; ale przewidywać i nazna
czać zbliżony termin wybuchu —  drukiem to przed całym 
światem ogłaszać, jest albo najwyższą, godną szkolnych ża- 
1(ów głupotą, albo nikczemnera spełnianiem czynności biura 
agencji moskiewskiej za granicą, w zamiarze usprawiedliwio
na przed światem coraz sroższego w Polsce gnębienia, i dla 
Zgromadzania w niej ku temu coraz liczniejszych hord dziczy 
Północnej, aby zwiększyć liczbę katów i narzędzi katowskich, 
1 aby Car zamiast wysłania sto piędziesiąt tysiącznego korptt- 

na Kaukaz, zwrócił go ku Polsce, a tamże ograniczył sic 
“ na wysłaniu negocjatorów; » słowem, aby przyszłe po
wstanie utrudnić, okoliczności któreby mu sprzyjać mogły 
"sunąć, więcej krwi polskiej przelać.

Służby tej agenlostwa zagraniczno-moskiewskiego podjęło 
8>ę na ziemi wygnania stronnictwo dynastyczne, czyli — na- 
2ywając rzeczy wedle ich prawdziwego imienia — rodzina  
Lzartoryskiego ze swym i służalcam i. —  Ta sama rodzina, 
K'ora od niepamiętnych czasów, i w ostatnićm powstaniu Pol- 
*kę na rzecz swych domowych widoków lub narowów, przez 
t>0zrywanie sił narodowych zatraciła; — ta sama która —  w 
^kimkolwiek Polska znalazła się położeniu —  miała za
wsze, w każdym obozie swego reprezentanta, która zawsze 
Przed Bogiem i przed szalaitŃB swą świeczkę stawiała. —  Ja- 
' 0z• kiedy w skutku zwycięż!#- Napoleona cząstka kraju na- 
sze0° byt swój polityczny' odżysfetóa, Adam  Czartoryski był 
Ministrem i zausznikiem CłWł."Ates»ndra, a brat jego rodzony 

onstanty,  formował w KłięsWditf Warszawskiem pułk (sie- 
emnasty piechoty) który, dlh przypodobania się Napoleono

wi, francuzkim krojem i bar#%ubrsł i był jego dowódzca,. —  
czasie ostatniego naszeŚ6<pi#slania tenże sam Adam Czar- 

oryski b y ł od daty ogłosz%«(l8jHyktalury aż do chwili oder
wania korpusu Ramoriny, niby z narodem, a powinowaty je
go A n d rzej Z am ojski, byty brezes Senatu polskiego, pośpie- 
^ y ł  do moskiewskiego Cara Mikołaja; siostrzeniec zaś jego 

ładysław Zamojski, sy^Ł^Andrzeja, naprzód do wypędzo- 
Z g o  z Warszawy Carewskiego braia poskoczył, aby mu ude
p t a  na wzburzony lud polskiej stolicy poradzić, a nastę
pnie w korpusie Ramoriny się znalazł, aby to wyborcze woj- 
ko, w stanowczej chwili, od głównych sił narodu oderwać, 

. óla rozbrojenia do Auslrji wprowadzić. — I tak, kiedy wu- 
Jaszek w odezwie swój z dnia 50 Listopada 1850=, powstanie 

arodowe z 29° Listopada słowam i gromi i potępia, siostrzanek 
^  l«j samój chwili za pomocą bagnetów  moskiewskich, około 

r°ga zgromadzonych, stara się w samym zaraz zarodzie je 
zb‘ć, stłumić. —  Co za miła zgoda w działaniu tego familij- 

hino'^03'3 ’ ~  Za w Yrachowanie szataAskie, co za przyto- 
Sc Umysłu w chwilach wzburzenia nawet, gdy idzie o w y- 
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konanie djabelskich planów 1 —  Dziś, na wygnaniu, ta sama 
rodzina, odnosząe swoje pretensje do krwi Jagellonów, zało
żyła obóz antynarodowy, i przez swój organ « T rzec i M aj » 
pełni służbę moskiewslcićj Komissji Delacijnej na zewnątrz —  
urząd posiłkowy dla Komissji śledczo-moskiewskieh w Pol
sce; —  ostrzega swoich moskiewskich, pruskich i austrjackich 
panów, aby się na lepszej jeszcze mieli baczności, aby większe 
siły najezdnicze do Polski sprowadzili, i srożej ją  jeszcze jak 
dotąd uciskali, męczyli i wynaradawiali. — Wstępem do peł
nienia tej piekielnej służby był w ogólności cały duch, a w 
szczególności niektóre tvyrażcnia w głosie widzialnój głowy  
stronnictwa monarchicznego, mianym na obchodzie czternastej 
rocznicy 29° Listopada w Paryżu —  wyrażenia utajone pod 
pokrywką niby a m arzeń  » zgrzybiałego dyplomaty. I w rze
czy samej, wystarcza odczytać w tym głosie te słowa : a A te- 
a raz, Szanowni ziomkowie, któż nam zabroni wyobrażać so- 
a bie, że te okoliczności istotnie ju ż  nadeszły, że Bóg ich do- 
a zwolił, że hasło jest w yd an e; » aby się przekonać że T rzeci  
M aj to ostrzeganie wrogów', tę chęć ściągania coraz wię
kszych klęsk na Ojczyzuę, tylko rozwinął i rozwijać nie prze
staje, i z sukienki książęcych marzeń obnażywszy, przyodział 
w szatę praklyczności, i niby bezpośredniemi, z dobrego źró
dła pochodzącerai podszył wiadomościami. —  Wstępem do tej 
służby — dawniejszej jeszcze, jak przytoczony głos, epoki 
sięgającym —  był także ów przymiotnik a insurekcijne  » do
dany Stowarzyszeniu Trzeciego Maja; który zarazem miał być 
lepem do któregoby lgnęli dobroduszni, aby ich z dobrćj dro
gi sprowadzić, w swojómkole zamknąć, i o tyle zasługę mene- 
rów w oczach wroga podnieść. — Widać ze skutku, że nie na- 
próżno się W ładysław zeswojem rodzeństwem we Włoszech 
i Bawarji na walne narady zjeżdzał. —  Niech Naród po czy
nach sądzi o charakterze i zamysłach ludzi, którym dotąd —  
o! wieczna hańbo! —  pewna liczba Emigrantów ku dalszemu 
gubieniu Ojczyzny poparcie swe n #sie ! —  Jestże w' tóm tylko 
ślepota, osłupiałość, obojętność dla sprawy narodowój a ła 
knienie za obietnicami, i to chwilowemi protekcjami książęce- 
m i?.... Cokolwiek na dnie tego wszystkiego leży, my w robo
lach przywodzców dynastycznego slronuictwa widzimy przed
miot dla którego zgroza i potępienie w sercu każdego miłują
cego jeszcze Ojczyznę powstaćby powinny; z naszych zaś 
piersi wydobywa się dla tej bezecności wieczne przekleństwo; 
przekleństwo ugruntowane nie tylko na niecności dzisiejszego 
czynu, ale na długoletniem, zimnem, sumiennem, bez zagorza
łości, badaniu każdego ich kroku; na badaniu, które nam go
rąca miłość Ojczyzny i chęć odwrócenia od niej grożących 
jej na przyszłość nieszczęść nakazywały.

Jakkolwiek ciężka wina spada na głowę tych, którzy pier
wsi na domniemaną blizkość stanowczych wypadków uwagę 
rządu moskiewskiego zwrócili, pole dziś jest otwarte do pu
blicznego rozważania prawd w połączeniu z nim będących, 
bez względu na porę w którój się urzeczywistnią. Objawiwszy 
więc na wstępie niezachwianą wiarę naszą w niezawodność 
powstania narodu polskiego, która w nas, wbrew wyznaniu 
dynastyków, i dla tego, że w odrodzenie Polski nie dla nas, 
ale dla niej samej wierzymy —  takiego sięga stopnia; że ża
dnego zbrojnego usiłowania, chociażby pomyślnym uwieńczo- 
czone nie było skutkiem, nie uważamy nigdy za ostatnie, to 
jest za takie, aby po niem żadne innpę-ftjpjiepjH^.edsięwziętem 
już być nie mogło, — bo czyż w''Polakach duch'narodowości*”* 
ma być wątlejszym od tego du^ha w Grekachn. p .w  których 
go kilka wieków obcego jarzmąj stłumjś.jnię zdółały S.... Pjtffl-j 
wiwszy tę wiarę, mówimy, nfech nam Wpjńo bgdzi^ krjajow- v 
com, a zwłaszcza dzisiejszym, w Krąju sprżysięij&eńdoin , i vv
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przyszłego powstania kierownikom, parę zdań naszych otwo
rzyć. —  Nie będziemy tu określać środków ostrożności jakie 
w ogóle całe sprzysiężenie, a w szczególności każdy sprzysię- 
żony zachowywać powinien, mianowicie pod okiem tak po
dejrzliwego, ostrożnego i ostrzeganego, a zarazem tak mściwe
go wroga, który wszystkie zakątki ziemi naszej zalega, bo im 
te potylekroć już wykryte usiłowania i okoliczności wśród 
których żyją, dostatecznie wskażą. —  Niech każdy z nich po
mni, że dosyć już sprawa Polski świętych męczenników liczy, 
dosyć już krwi drogiej i szlachetnej na rusztowaniach popły
nęło —  dosyć się już kopalnie Sibiru i więzienia wrogów pol- 
skiemi zaludniły ofiarami, aby nawet ich przez nieostrożność, 
przez niedostatek przezorności, przez brawowanie jeszcze 
zwiększyć. Nadeszła chwila w której męczeńska Polska już nie 
męczenników ale mścicieli ich katuszy i śmierci, i całego sze
regu okropnych krzywd i klęsk jej zadanych potrzebuje. —  
Po palmach męczeńskich laur zwycięstwa nareszcie na
stąpić powinien. —  Już nie ze związanemi rękami na rusz
towanie, ale ze swobodnemi i uzbrojonemi ramionami w szran
ki do walki na śmierć przeciw krwawym najezdnikom wstę
pować dziś przystoi i należy ! —  Wiara w świętość sprawy 
naszej od dawna już tej doszła mocy, że jej dalszego stwier
dzenia krwią męczeńską już niepotrzeba. Dziś pozostaje tylko 
kruszyć sromotne na cały naród nałożone pęta, a do tego po
trzeba rąk swobodnych, i rąk nie mało. Każda stracona dłoń 
dobrego Polaka, jest krzywdą publiczną !

Powszechną i zwykłą między sprzysięrzonemi wadą jest 
owe wzajemne łudzenie się, owa przesada środków, żywiołów  
i zasobów, na które swe oko zwracają i na które liczą aby się 
wybuch udał i był skutecznym. —  Wada ta jest jedną z 
najzgubniejszych i niejedno już powstanie stanowczego przez 
nią doznało szwanku. Lepiej jest liczyć na mniejszą, ale na 
pewną, dotykalną liczbę żywiołów, a niżeli na wielkie onych 
mnóstwo, po naj większej części takich tylko, które swe istnie
nie, swą podstawę, jak zamki na lodzie, w wyexaltowanćj tyl
ko wyobraźni mają. —  Wyrazy m niej w ięcej w rzeczy obli
czania żywiołów rewolucijnych, całkiem ze słownika sprzy- 
sięgających się wypuszczone być winny, a miejsce ich zająć 
dokładność, a nawetpedanlyczność  obrachunków.

Drugą wadą niemniej zgubną jak poprzedzająca, jest owe 
ślepe zawierzanie, spuszczanie się bez kontrolli na sprawozda
nie wysłanników, mających tych lub owych ludzi wybadać i 
do ruchu przygotować. —  Zdarzyło się w ostatnićm powsta
niu naszem że wyznaczony przez sprzysiężenie członek dla 
przygotowania do ruchu pułku strzelców konnych gwardji, 
zdał niezmiernie zadowalniającą ze swej missji sprawę; tym
czasem pokazało się po niewczasie że ten wysłaniec ani je
dnego w tym pułku nie dotknął się człowieka, zkąd wynikło, 
że nie będąc o rzeczy zawiadomionym, cały pułk przeciw po
wstańcom wystąpił i zbrojnie przeciw braciom swoim wraz 
z Moskalami działał. —  Drugiem w tenże powstaniu zdarze
niem, wynikłćm także ze zbytniego w wysłańcu zaufania, a 
które bez mała niespowodowało zupełnego wstrzymania wy
buchu i skompromitowania wszystkiego, był brak palnych 
materjałów do dania szybkiego hasła służyć mających, przez 
co się wybuch o półtory godziny spóźnił. —  Gdzie idzie o 
sprawę całego narodu, tam wszystkie względy przyzwoitości 
i delikatności na boku zostawić trzeba, i w podobnych razach 
nikom u  niedowierzać, ale każdą czynność każdego wysłańca 
jak najściślej sprawdzać, sprawdzać podwójnie i potrójnie —  
kontrolować i rekontrolować, a coraz przez innych.

Przechodzimy do innego z głównych przedmiotów którego, 
niechaj nam krajowcy w sposób doradczy dotknąć dozwolą.

Nie jedno już powstanie tak polskie jak innych narodów —  
lubo się wybuch jego powiodł —  upadło w dalszym swym 
postępie, brakiem z góry już postanowionego, światłego i 
energicznego rządu rewolucijnego, któryby dalsze rozwija- 
me się powstania posuwał, i wszystkiemi jego potrzebami tak 
zarządzał i kierował aby usiłowania narodowe dę najpo
myślniejszego doprowadzić rezultatu —  każdego zasobn naro- 
rodowego, tak materjalnego jak moralnego właściwie użyć, 
żadnego me zmarnować, nie uronić, żadnego na boku nie zo
stawić, lub na swojem nie użyć miejscu; —  każdę przeszkodę 
usunąć. Dla lego też zaklinamy naszych rodaków w kraju, 
aby tego na jedną chwilę z oka nie spuszczali i nie odkładali, 
aby całą potęgę swego patrjolyzmu, wszystkie władze swoje

umysłowe ku temu zwrócili i wytężyli punktowi. —  Niechaj 
natychm iast, chociażby ruch w lat kilka dopiero miał nastą
pić, wybiorą, ustanowią ten rząd z ludzi prawych, uczciwych, 
zdolnych, sprężystych, głęboką wiarą w siebie i w dostatecz- 
ność sił narodowych przejętych, szybko rzeczy pojmujących; 
niech każdemu z członków jego wedle specjalnych zdolności i 
usposobienia, a dodamy, wedle zamiłowania przedmiotu roz- 
dadzą gałęzie tej machiny mającej poruszać krajem w chwili 
jego naj większej żywotności.— Każdy z nich niechaj się szcze
rze, sum iennie, natychm iast zajmie zgłębieniem, dojrzałem 
nauczaniem się, wszechstronnem obejrzeniem przedmiotu jemu 
powierzonego; —  niech zbada najskrupulatniej wszelkie za- 
wady jakie spotkać może z jednej, a środki zaradcze któremi 
je pokonać można z drugiej strony. —  W  rozdawaniu tych ga
łęzi administrac|i narodowej, tych sprężyn czyli kołek machi
ny rządowej mającej wszystkiem harmonijnie ku dobremu 
ogólnemu poruszać, niechaj nadewszystko baczą na dwie, zda
niem naszem, najważniejsze odnogi : W ojn ę  i Skarb, i te nie
chaj dobrze obsadza,. —  Każdy z członków rządu, czyli mini
strów, że ich tak nazwiemy, niechaj sobie z góry zaraz wy
bierze, wynajdzie, przysposobi pomocników, ludzi special- 
nych, z których każdy z gruntowną znajomością rzeczy u- 
miałby czynności powierzonego mu wydziału załatwiać i z 
korzyścią kierować. —  W  wyborze członków rządu niechaj 
krajowcy nie patrzą, jak to T rzeci M aj nastręcza, w yłącznie  
na tych co to u posiadają jeszcze fortuny —  co mają powagę 
imienia i godności za sobą » a których, wedle tego dziennika, 
oczywiście na Emigracji szukać mają, ale niechaj ich m iędzy 
sobą, to kraju  wynajdują; a byleby byli ludźmi prawymi, 
zdolnymi, sprężystymi, miłującymi Ojczyznę nie dla siebie, 
ale dla niej, dla wszystkich, to wkrótce przez sam czyn  stwo
rzenia ruchu narodowego i dobrego nim kierowania, uskarbią 
dla imienia i godności swojej, powagę i ufność powszechną; 
kiedy tymczasem owych ludzi na Emigracji « posiadających 
jeszcze fortunę, powagę imienia i godności » potępiają prze
szłe i obecne czyny. — Nie powaga imienia, nie wysokie uro
dzenie, są warunkami stanowiącemi dobrego rządcę, ale oso
biste jego zdolności. —  Doświadczenie tylu wieków nas nau
cza, że najzręczniejszymi, najświatlejszymi rządcami, mini
strami, byli ludzie co się bez mitry książęcej rodzili. —  Dzi
siejszy naczelnik gabinetu Wielkiej Brytanji, Pael, najzdol
niejszy może ze wszystkich ministrów kiedykolwiek istnieją
c y c h —  najwierniejszy sprawie której się podjął, bez wzglę
du na wewnętrzną jej wartość, jest tylko synem rękodzielnika. 
Powtarzamy, niech ich między sobą, na ziemi ojczystej, a nic 
na łon ie wychodźtwa szukają; —  czas i okoliczności zmieniły 
jego powołanie.

Obecnie, w posłanictwie Emigracji ju ż  nie leży początkow a' 
nie ruchu narodowego. —  Emigracja nie p an ią , nie rządczy' 
n ią , ale sługą  kraju być powinna, i ślepo, wiernie wykony
wać co jej kraj polecić raczy. I tak n. p. korzystając z zawili' 
zanych za granicą stosunków, przygotowywać umysły innych 
narodów do zrobienia dywersijnego, kombinacijnego ruchu, 
któryby nawet otrzymać możoia, gdyby się naprzód ju ż—■ pod 
pieczęcią tajemnicy, ale z pew n ością , gdy się chwila zbliży, 
wiedziało — kiedy mniej więcej‘powstanie w Polsce wybu
chnie, dość atoli wcześnie aby potrzebne przygotowauia poro- 
bić. —  Emigracja, a raczćj —  smutno to powiedzieć —- niektó
rzy tylko emigranci, powinni w phec rządów i ludów świa19 
wyohrażać niejako odradzającą ślę Polskę, i gdy ruch nasW' 
pi obeznać Europę że to nie emetpjnie przypadkowe wzburze
nie, ale powstanie narodowe, powszechne, wojna na śmierć z 
najezdnikiem Polski. —  Czynności a raczćj obowiązki te —  j9  ̂
powiedzieliśmy —  są tylko niektórych Emigrantów udziałem i 
tyra lepiej jeśli się na powadze, jeśli nie całości —  przynaj
mniej większości oprzeć będą mogli. —  Emigracji zaś całej 
świętą byłoby powinnością ażeby porzuciwszy —  co natural
nym biegiem rzeczy i zwichnicniem swego posłannictwa, zJeJ 
rąk się uroniło — wszelką chęć Urządzania kraju, mianowa
nia dlań rządu, dostarczenia mu rządców, wszelkie marzeń19 
dynastyczne i t. p ., zespolić się jak tylko być może najporz^' 
dnićj, najorganicznićj, narodowo; —  ścisnąć ramie do ram19'  
nia, i być gotową, to jest postawić się w możności szybkieg0 
urządzonego wykonania rozkazu nadesłanego z kraju, który 
jeden tylko jedynym, naturalnym, zwicrzchniczym dla n*9J 
rozkazodawcą być może; każdy inny bowiem w tym przyp9
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ku jest po prostu przywłaścicielem, samozwańcem, imposto- 
rera.—  Zjednoczeuie emigracijne, gdyby się wyrzekło swego 
określenia w akcie zawiązania w słowach : » w yw ołanie s i ł  
narodowych i  ich użycia leży w zakresie posłannictwa E m i
gracji » a następnie : « instytucja p rzez  E m igracją  wybrana, 
będzie najw yższą narodową w ładzą do czasu oswobodzenia 
kraju  » byłoby ku temu najwłaściwszym może środkiem, 
zwłaszcza że się opiera na zasadach demokratycznych, ludo
wych, które powszechny przystęp w umysłach i sercach tych 
przynajmniej z krajowców znalazłby, którzy jedni mają dość 
energji i odwagi aby coś stanowczego w kraju przedsięwziąść, 
z których łona jedynie wyszli wszyscy męczennicy nasi; —  
zwłaszcza także że się nie zasunęło samolubnymi ryglami od
rębności jak Towarzystwo Demokratyczne, z pod których zna
czna część w Zjednoczeniu dziś będących wydobyć się zdoła
ła. —  Im prędzej Zjednoczenie to spełni, tym rychlej temn 
środkowi nada siłę i rozwinięcie. —  Ażeby to szybko wyko
nać i tem samem zastosować się do potrzeb postępu wyobrażeń 
w kraju, i na wychodźtwie wyrobionych, dzisiejsza jego wła
dza z trzech, jaką jest, po przybraniu sobie dwóch niedostają- 
cych członków, bez oglądania się na przyszły nowy skład, 
bez poddawania tej zmiany pod rozstrzygnienie wotownicze, 
powinna ją  bez straty czasu , pod własną odpowiedzialnością 
zaprowadzić i przez odezwę ad hoc ogłosić; —  a każdy prawy 
syn Ojczyzny widząc słuszność i niezbędność tego kroku u- 
sprawiedliwionego ważnością potrzeb, nie tylko go dla pomi
nięcia ustawą przepisanych form nie potępi, ale mu przykła
dnie, bo wie że ścisłe stosowanie się do form tylko w stanie 
normalnym, miejsce mieć może, a nie w obecnym nadzwyczaj
nym, anormalnym.— Tylko wichrzyciele—  którychby na
przód już wyliczyć można —  tylko popieracze sprawy ojczy
stej przez miłość ku swoim osobistościom, lub ulubionym mu
fom swoich klasztorków, wrzasną na gwałt formom zadany, 
na których, bez względu na te chwilowe okoliczności, całą bu
dowę wszechwładztwa opierają —  i powiemy otwarcie : ze złą  
w iarą, obłudnie opierają. - -  Ale o takich mniejsza; — pod
rzędny wzgląd zawsze i wszędzie ważniejszemu, żywotnemu 
nledz powinien. — Powtarzamy niech Zjednoczenie czem prę
dzej tego się wyrzeknie co przeszłość zrodziła; —  co przed 
Osmią laty było może niewinnem, a co dziś zupełnie, w całem 
znaczeniu tego wyrazu jest zł6m, nawet obrażającem godność 
i samodzielność narodu chcącego najświętszy swój obowiązek 
przez działanie, przez czyn spełnić. —  Niech dzisiejsi jego na
czelnicy zważą : czy lepiej jest aby cząsteczka niedostrzeżona 
0(1 lat trzynastu, na zewnątrz koła narodowego, zdała żyjąca, 
1 Przez to samo nieznająca obecnego stanu rzeczy i umysłów 
' v kraju, targała się na najświętsze, całego, przeszło dwódzie- 
st°-miljonowcgo narodu prawo ? —• Czy też właściwiej, roz
sądniej i poczciwiśj jest, w nagłej potrzebie, przez wzgląd 
\raison d ’ etat), nakazać formom milczenie, chwycić się środ
ka praktycznego, i mniemanemu wszechwładztwu uchybić? 
Powiadamy m niem anem u , bo rzeczywiste wszechwładztwo 
tylko przy całym narodzie być może, zwłaszcza gdy idzie o 
działanie przeciw wrogom i odzyskanie najdroższego klejno-
tu) to jest bytu niepodległego !  Jeśli nie chcemy na zawsze
Pozostać oderwanym od całego naszego narodu odłamkiem, 
®)e owszem stanowić z nim wedle natury rzeczy, jako synowie 
jednej matki, , jedną społeczną całość —  wyrzeknijmyż się 
czem prędzćj naszych pretenssji, tego wszechwładztwa w 
Wszechwładztwie —  tego rządu w rządzie bezrząd wyradza
jącego, abyśmy się w oczach narodu naszego na śmieszność 
®te wystaw iali.

Po takiem do Emigracji zboczeniu, które nam się właściwem 
ye zdawało, tak ze wzglęgn na sam nargg jak najegoczą- 
cczkę za granicami Polski bez kleju jedności dotąd wegetu

jącą i p0 postawieniu rzeczy na swojem miejscu, po dotknię
ci nowćj epoki życia emigracijnego, w którą od dawna już 
a aclwo wejść powinno było, —  wróćmy jeszcze na chwilę 
0 Braci naszych ojczystem oddychających powietrzem.
°b y  głównie usiłowania swoje ku temu zwracali, ażeby po- 

"'stauie na wszystkich przedrozbiorowego obszaru narodowe- 
punktach, jednocześnie wybuchnęło; —  aby ten wybuch 

ył gwałowny — aby ciosy w pierwszej zaraz chwili najez- 
nie t0m zac*a w a n e 5 nie były fraszkowe, lecz pewne znacze- 

. mające, stanowcze, będące hasłem przypadającym do 
ary dzieła jakie wywołać mają!

Oby —  gdy ruch narodowy wywołać zdołają —  nie zrażali 
się lada niepowodzeniem, lada niepomyślnością, i nieustannie 
usiłowania swe krzepili, odnawiali —  słowem, aby ich najzba- 
wienniejszy w podobnych przedsięwzięciach przymiot W y
trw ałość, ani na jedną chwilę nie odstępował! — Niech po
mną że każdy najlepszy, najsmaczniejszy owoc, a szczególniej 
każda rzecz fermentacji potrzebująca, musi dla dojścia do doj
rzałości przez różne stopnie cierpkości przechodzić.

Oby żaden z Polaków bronią władać mogących, gdy hasło 
powstającej z poniżenia Ojczyzny słuchu jego dojdzie, nieoglą- 
dał się na drugiego, ale owszem starał się być pierwszym i 
aby przed innymi stanął tam, gdzie go święty, przyrodzony 
jego obowiązek powołuje, gdzie Ojczyzna osobistych poświę
ceń każdego swego syna potrzebuje!

Oby nareszcie ci, którzy ster rządu w swe dłonie pochwy
cą, i ku szczęściu całego narodu kierować powinni, nie wstę
powali w ślady poprzedników swoich i nie ograniczali się na 
słowach półgębkiem, jakby z niechcenia wyrzeczonych, co do 
usamowolnienia i uposażenia ludu wieśniaczego, ale z tego akt 
narodowy, wszystkie inne poprzedzający zrobili, i jak tylko 
być może najprędzej, w czyn  zamienili; —  a Bóg, opiekun uci
śnionych, udzieli im w ich przedsięwzięciu swego wszech
mocnego wsparcia! —  Wydobywający się z pod ucisku, 
cierpieć niepowinni, aby pomiędzy nimi znajdowali się bracia 
przem ocą  lub niedostatkiem  uciskani!

7 marca 1845 Niort.

Jaśnie Wielmożny Hrabio!
Znana nam Jego praca nad krajem i względy nad swymi 

rodakami każą mi się spodziewać że korrespoudencja moja z 
J. W »  Hrabią za złe poczytaną niezostanie.

Od miesiąca decembra roku zeszłego będąc wysłany z De- 
rekcjiTours (Indre etLoire) do niektórych zakłaków, jako to : 
Blois, St.-Maur, Chatcllerault, nareszcie do zakładu Niort (des 
deux-Sevres) przybyłem ; takowy jest liczny do 40 Polaków, 
mocno uczułem potrzebę poznania się z lemi, abym onych wy
spowiadał i przygotował do zbawienia Polski.

Nie znalazłszy prócz jednego tylko z T .D . 3“ Maja który 
przybył z Tulles i jest chory ciągle ; przedsięwziąłem pełnić 
obowiązek Derektora  zakładu N iort, nieźle mi tu idzie, wyba
dałem jużczterech naszej opinji, z ludzi którzy mają cokolwiek 
więcej poznania od innych; i spodziewam się, jeżeli okoliczność 
mi pozwoli zostać z kilka tygodni w tem mieście , zapewniam 
J. W° Hrabiego, o liczbie daleko większej, a zatem mam honor 
uwiadomić J. W ° Hrabiego o takowem działaniu, oraz prosząc
0 przedstawienie Derekcji głównej Ta 3° Maja w Paryżu; i
1 nadesłanie mi kilka biografiów razem z upoważnieniem dzia
łania Derektora tetuczasowego; gdyż pozycja moja nie dozwala 
mi pełnić ciągle ów obowiązek, przytćm mam honor zostawać 
z głębokim szacunkiem J. W 0 Hrabiego

Najniższym Sługą 
Głuszecki Konstanty.

P . S. Jaśnie Wielmożny Hrabio, przyłączam do tego małą 
proźbę do J. O. Xiężuej Pani i jej Towarzystwa D. P. o pewny 
zasiłek, zechciej J. W . Hrabio protegować moją proźbę, 
gdyż prawdziwie w krytycznym znajduję się położeniu.

Sługa J. W ° Hrabiego 
Głuszecki Konstanty. 
rue du Rabaux N° 1.

DO JAŚNIE OŚWIECONEJ XIĘŻNEJ PANI 

I TOWARZYSTWA DAM POLSKICH W  PARYŻU.

7 marca 1845 Niort.

Łaskawe Panie!

Okoliczność która mnie zmusza przedstawić moje położenie 
jest następująca :

Szanownym Paniom wiadomo iz nigdy nienadużywałem do
broczynności Pań, oddając się zatrudnieniom różnym jak
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świadczy moja biografia, którą, miałem honor złożyć od da
wnego czasu w Derekcji głównej Towarzystwa 5° Maja; lecz 
teraz gdy od miesiąca septembra roku zeszłego nie mając za
trudnienia^ przyczyny iż droga żelazna została ukończoną w 
tej partji gdzie byłem zajęty jako Employe, zostałem usunię
ty, a co większa żołd mi na połowę odjęto naówczas i do tej 
pory zostaje na fr. 15 miesięcznie. .1. O. Xiężna Pani i Łaskawe 
Towarzystwo zechcą zauważyć iż niepodobieństwo wyżyć, 
nie mając względu nawet na inne potrzeby w teraźniejszej po
rze ; przy tym z woli D. Tow. 3° Maja z Tours, robiąc niektóre 
voyage co do grosza wyexpensowałem się, i honorowie po
wiadam iż jestem w nieodbitych potrzebach, mam honor za
tem, prosić Łaskawych Towarzystwa Dam Polskich, o zaacor- 
dowanie mi fr. 50, gdyż inaczej musiałbym uledz mocnym 
cierpieniom w zimowćj porze, rachując na łaskawe względy, 
iż nie będę wymazany z liczby tych, których łaskawie wspiera 
jako braci swoich Towarzystwo Dam Polskich.

Mam honor zostawać z Najgłębszym 
Szacunkiem J. WWch Pań

Najniższym Sługą 

Głuszecki Konstanty 

Pk Legji L. R. konnej, 

przed rewolucją z Łeyb Gwardji huzarów 
Princ Oranckiego pułku Pd Pk. 

rue du HabauJ N . 1 et 2, 

che z  M . M onnaiz F t du Chocolut.

Powyższe dwa listy jak każdy łatw o pozna wystoso
wane by ły  do P . Hrabiego Narcyza Olizara, lecz piszą
cy czy om yłką czy przez niewiadomość p o łoży ł adress 
«  do Hrabiego Worcella w pałacu księcia Czartoryskiego 
w Paryżu  » — zkąd zostały przesłane do Londynu. — 
Oby. W orcell po rozpieczętowaniu, widząc, że to nie do 
niego chciano się udać, przesłał je  do akt emigracijnych 
dla zrobienia użylku publicznego.

W szelkie wnioski jakie byśmy chcieli wyprowadzać 
z powyższych listów, byłyby zbytecznemi, gdyż czyny 
same przedstawiają wysoką niemoralność nędznej fakcji 
króla de facto. Słuszne są więc prolestacje ogółu  Emi
gracji przeciw wszelkim balom, Komedjom wystawia
nym przez tę Malkę Narodu Trzeciego M aja,  bo przy
chody z nich więcej są obracane na utrzymanie i podró
że Dyrektorów Towarzystwa Trzeciego Maja,  jak  na po
trzebnych i chorych.

N. 292. Ncw-York dnia 7 marca 1845.

Do Szanownego W . Zwierkowskiego?
Obywatelu ! Bolesną wyczytujemy w liście twym wia

domość — zaiste Bogu nas jeszcze probować się podo
ba —  trudno szemrać na jego wyroki — ś. p. Jenerał 
K. Małachowski zapewne dosyć dla chw ały zrobił — 
aleśmy tuszyli sobie że jeszcze on nas uczyć będzie tak 
kochać jak on kochał Polskę. — Niestety, widzimy że 
nam Jego na obcej ziemi pochować tylko wzory trzeba ! 
Smutną cię obarczemy proźbą — ale twa przyjaźń dla 
nas, spodziewać się każe że nieodmówisz list nasz w spół- 
boleści w przyzwoitym czasie złożyć Tej, co najdotkli
wiej zapewne Jego stratę czuła : szanownej Jenerało- 
wej Małachowskiej — a przy tej okazji zapewnij Ją o 
głębokiej czci jaką niesiemy dla Jej wzorowego polskie
go poświęcenia się dzieląc tułactwo i biedy nasze — Ty 
zaś Szanowny Obywatelu wierzaj naszej życzliwości 
osobistej i licz na naszą gotowość.

Za Stowarzyszonych — Marszałkujący, Miller, 
Kommissarze, "W. Lange— Lutnicki Wincenty — God- 

fried Mateusz,
Sekretarz H. Rałusowski.

Kopja N.  291 Ncw-York z dnia 8 marca 1845.

Stowarzyszeni Polacy w Am eryce.

Do Jenerałowej Małachowskiej,
W dowej po ś. p. Jenerale i b. W odzu naczelnym 

Kazimirzu Małachowskim.

Szanowna Jenerałowo!
Bogu i Polsce tym dwum wiary naszej ulom na ziemi 

iw  Niebie zadosyć uczynił mąż Twój przezacny! Obu 
on już dosięgnął, przyszłość w  wieczności jutra i w czo- 
ra! Nam i naszym do przekazania zostawił cześć pa
mięć i przykłady.... Bogu poniósł piękną duszę! W  
strapieniu wspólnem ziemskiem łzy  łzami osuszać 
trudno jest — ale duchowe pocieszenie — hołd cnocie i 
poświęceniu Męża — troskom żony uliyw ać pozostały. 
Zaiste dostojna przyjaciółko naszego W odza, w dniach 
nadziei bojów  — wzorowa Towarzyszko w dniach cięż
kiej próby Tułactwa — Tobie aż ztąd przesyłając zape
wnienie hołdu tego, możemy tuszyć że cierpkościom 
owdowienia jakąś też małą ulgę doda — a w każdym ra
zie racz je  przyjąć jako wyraz najżywszego współczu
cia i najuroczystszego zaręczenia skorej zawsze gotowo
ści dla Twoich szanowno Jenerałowo życzeń!

Od wszystkich Stowarzyszonych Marszałkujący, Miller, 
Kommisarze, W . Lange — Lutnicki Wincenty — God- 

fried Mateusz,
Sekretarz H. Kałusowski.

— W  każdym kroku Rossja okazuje sw oją słabość — 
kiedy na wysłanie 180,000 korpusu do Kaukażu o któ
rym świeżo dzienniki niemieckie donoszą że miał wy
ruszyć w marsz, potrzebowała nakazać pobór poczw ór
ny rekruta. Pokrywa to ona powodem bardzo fałszy
wym , mówiąc, że coraz liczniejsze pokolenia oddające 
się pod ich panowanie wymagają większych sił dla utrzy
mania ich w uległości. Jeżeli dobrowolnie podda ją się 
to pocóż pomnażać wojsko aby je  utrzymać w tej ule
g łości ?

W przeszłym  numerze ogłosiliśmy Ustawę Stowarzy
szenia Braterskiej Pomocy, dziś odbieramy wiadomość o 
wybranej Komissji na które j ręce przesyłają się fundu
sze i która takowemi zarządza; skład jej jest następują
cy : Lemański —  Staniewicz Emeryk  —  Oborski Ludwik 
—  Kryński i Worcell Stanisław.

— Donoszą z Warszawy do Gazety Kotońskiej & 
przybyły tam malarz z akademji rysunków Diselaorf' 
skiej, podejrzany o wdawanie się z Polakami dobrz® 
myślącymi, został jednej nocy porwany i wywieziony 
na Sybir.

ZMARLI.
W  Liwcrpolu  (Anglja) w dniu 2 marca r. b. WdsiPuf 

Michał  rodem z Dulironowa pod Smoleńskiem. Był ° n 
jednym z Żołnierzy tych co zostali wyzwoleni z okrętu 
rossijskiego Irtysz.  Pracował w Manchester jako TkacZ’ 
gdzie swetn przykładnem sprawowaniem się i praco"'1 
tościa, zjednał sobie szacunek powszechny.

W  BRUKELŁI , W  DRUKARNI J .  U . B R IA R D .


